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M l  n Ut M iii  

Poseł Hartglas został prezesem  
Niezadow olenie z „ugody" robi nastroje 

opozycyjne

P. Icek G rynbaum na w idow ni

W K ole poselsk iem żydow -  
jsk iem  nastąp iły  w  ostatn ich  cza­
sach znam ienne przesunięcia  
t zm iany .

D otychczasow y  prezes K lubu , 
poseł D r. R eich , um iarkow any  
tjon ista m ałopolsk i, w yczuw ając  

wzrost niechęci w Klubie

stosunku do prow adzonej 
przez  niego  polityk i ugody  z  rzą ­
dem  —  ustąp ił.

N a jego m iejsce w okoliczno ­
ściach  pew nej konsternacji i roz ­
bicia opin ji klubow ej 

wybrany został poseł Hartglas, 

radykalny sjon ista z K ongre ­
sów ki.

P o obiorze złoży ł on deklara ­
cję, w której —  w edług „N asze­
go P rzeg lądu '* —  m . łn . m ów i:

— jestem zdecydowanym 

przeciwnikiem ugodowości, 
jako systemu i z tym syste­
mem należy skończyć

W edług opin ji prezesa H art-  
glasa ugodę, zaw artą w  r. ub . 
przez p . m inistra S tan isław a  
Grabskiego

uważać należy za niebyłą.

Ś cisły blok z innem i m niejszoś­
ciam i, w yrażony ongiś w bloku

W ojew oda śląski na urlopie
Podobno m a już nie w rócić

Jak się „Głos C odzienny" do ­
w iaduje, w ojew oda śląsk i, pan  
B ilsk i, rozpoczął w tych dniach  
dłuższy urlop .

N a Ś ląsku panuje opin ja , że  
p. B ilsk i nie pow róci już na sw o  
je stanow isko .

Poseł Hausner podsekretarzem  stanu 
w M in. Robót Publicznych 

Nom inacji dość —  czas na program  i pracę
W czoraj została podpisana snera (P , P . S .) na stanow isko  

przez P ana P rezydenta R zeczy- podsekretarza  stanu  w  M inister- 
posoplitej nom inacja posła H au- stw ie R obót P ublicznych ,

N. I. K.
na sejm owej kom isji budżetowej

S ejm ow a K om isja B udżetow a  
w ysłuchała w czoraj spraw ozda­
nia pos. O strow skiego (P iast) 
w  spraw ie, czynności N ajw yższej 
Izby K ontro li. P o dłuższej dy ­
skusji uchw alono rezo lucję w zy ­
w ającą N . I. K . aby zestaw iała  
sw e spraw ozdania w  dw uch  czę ­
ściach , a m ianow icie w  pierw ­
szej części byłaby  m ow a o  doko ­
nanych czynnościach w  danym  

w yborczym  16-stk i —  to drugie  
hasło posła H artg lasa.

„Zdetron izow any" poseł D r. 
R eich

rozsądnie i trzeźwo przestrzegał

now ego w odza K oła Ż ydow skie ­
go  przed  lekcew ażeniem  znacze­
nia  zeszłorocznej ugody  i prow o ­
kow aniem spo łeczeństw a pol­
sk iego  m aksym alizm em  politycz ­
nym .

W debacie politycznej prze ­
w ażył jednak radykalizm . P o ­
słow ie R eizes i H eller zg łosili 
w niosek

o przejście żydów do opozycji.

Z e w zględów tak tycznych gło ­
sow anie odłożono na czas po  
G enew ie,

N a w ieść o przew rocie poseł 
G rynbaum , najjaskraw szy  m aksy  
m alista , który  w  sw oim  czasie  
w ystąp ił z K oła,

wrócił do Klubu,

ośw iadczając, że... w ierzy w  no ­
w y, silny kurs polityk i żydow ­
sk iej...

P . M inister G rabsk i w idzi, że 
zw ięd ły te ow oce, zan im  doj­
rzały ...

P . B ilsk i był w sw oim  czasie  
siln ie atakow any  na tle pew nych  
niedom agań adm inistracji pań ­
stw ow ej na Ś ląsku , m , in , za nie- 
dość energ iczne zw alczan ie pro ­
pagandy niem ieck iej.

roku, druga zaś część zaw ierała ­
by  spraw ozdanie o w ykonaniu  
budżetu i zam knięciach  rachun ­
kow ych , które począw szy od r. 
1924 będą przedkładane przez  
R ząd w  term inach ustaw ow ych . 
N astępnie kom isja ustaliła pro ­
gram  sw ych prac co do kolejno ­
ści referatów poszczególnych  
części budżetu .

Ciężko rodzi się 

kompromis
Sam orządy czekają na  

w ybory
Równość w yborcza —  

czy pluralność?

K om itet, złożony z przedsta ­
w icieli klubów  sejm ow ych , a  po ­
w ołany  do  uzgodnien ia ustaw  sa ­
m orządow ych , obradow ał w czo ­
raj w  dalszym  ciągu  w  gabinecie  
P . M arszałka. W  obradach u-  
czestn iczy li posłow ie: E rdm an  
(P iast), H oleksa (C h . D .), Jaw o ­
row ski (P . P . S .), K ozłow ski 
(Z , L . N .) i dr. P utek (W yzw ole ­
nie).

N astępne posiedzen ie odbę­
dzie się 16 b . m . pod przew od ­
nictw em  P . M arszałka R ataja ,

M inister Pracy 
w Łodzi

O ko w oko z ruiną  
przem ysłu

M inister P racy , p . Z iem ięck i, 
w yjeżdża dn . 6 b . m , do Ł odzi 
celem  zbadania  na  m iejscu  stanu  
gospodarczego , m ożliw ości za ­
trudnien ia bezrobotnych oraz  
dla kontynuow ania pom ocy dla  
bezrobotnych , P . m inistrow i to ­
w arzyszy dyr. depart., p . S zu-  
bartow icz.

KonteiEncja 7 sprawach aprarnytl]
U p . m inistra R aczkiew icza, 

który zastępu je obecnie p . pre- 
m jera odbyła się w czoraj konfe­
rencja w spraw ach agrarnych ,rencja w spraw acn agrar lyun, „O stheim atverein" w ystoso- nie P olsce n  
w  której uczestn iczy li kierow nik  • . ", kanclerza R zeszv D :sm o N arodów  
M inisterstw a R eform R o  nych . w aI d0 kanclerza  K zeszY P *81110 ' 8 ‘ N »roaow .

p . R adw an i pos. R om ocki '

jPropaganda przeciw polska
Zloty i Dolar

W czoraj Bank Polski 
płacił za dolara 7.58 zł. 
W obrotach m iędzyban ­
kow ych żądano 7.62

Z G IEŁ D Y Z B O ŻO W E J

I Z R Y N K U  W A R S Z A W S K IE G O .

N a rynku ibożow ym  w  dniu w czo ­

rajszym dokon yw ano tranzakcji ży tem  

i pszen icą po cenach : ży to kongreso  

w e 21 ,— , poznańsk ie 21 .50 , pszen ica  

42 ,—  zł. w szystko za cen tnar m etr, i 

franco stacja załadow cza.

N a rynku w ęglow ym  tendencja zn iż  

kow a pom im o m ałej ilości przybyłego  

z kopalń w ęgla, N a stacji tow arow e; 

w czoraj było do sprzedania ogółem  

53 w agony w ęgla (1180 ton). B rak po ­

pytu tłum aczy się przeładow aniem  

sk ładów hurtow ych .

N a rynku ja jczarsk im  —  bez zm ia­

ny . C eny w hurcie utrzym ały się w  

w ysokości 170 zł. za skrzynię ja j stem  

plow anych (1440 szt) w detalu gdzie­

niegdzie ceny rów nież obniżają bez  

nacisku na nich w ładz adm in istracy j­

nych ,co tłum aczy się znaczną dyspro ­

porcją m iędzy cenam i detalicznem i a  

hurtow em t

PiawDlwyiflj oimli niemiów 
w Sejm ie Śląskim

Śm ią m ów ić o ucisku w  Polsce, stając w obronie 

szpiegów

K A T O W IC E . 5 . 3 . (A . W .)-  
N a porządku dziennym dzisiej­

szego posiedzen ia sejm u znaj­
dow ało się m erytoryczne roz ­
patrzen ie w niosku niem ieck iego ,  
złożonego na ostatn iem posie ­
dzeniu w spraw ie aresztow ań  
niem ców podejrzanych o szp ie­
gostw o na G . Ś ląsku, U zasadnia ­
jąc m eritum  spraw y, zabrał głos  
poseł niem ieck i S zczeponik , któ ­
ry w ygłosił z rękopisu m ow ę, 
trw ającą przeszło 2 godziny . 
P odkreślić należy , że referat ten  
znajdow ał się już poprzednio w  
rękach posłów  i prasy niem iec ­
kiej. R eferat nie zaw ierał uza ­
sadnienia sejm ow ego w niosku , 
lecz skargę o rzekom ym ucisku  
N iem ców  w  P olsce. P rzedstaw i­
ciele klubów polsk ich w ystępo ­

Nasz prem jer zadow olony  
z rozm ow y z Brlandem

P A R Y Ż . 5 . 3 . (A , W .) —  P olsk i w R adzie L ig i, P rem jer 
W czoraj przed południem od- S krzyńsk i w yraził się o przeb ie-  
był prem jer S krzyńsk i konferen gu konferencji z zadow olen iem , 
cję z B riandem  w  spraw ie żądań  ---------------

Niem cy nie chcą Polski 
w Lidze

B E R L IN . 5 , 3 . (P A T .) —  w zyw ające go , aby nie godził dę  
T agliche R undschau" donosi, w  żadnej kom binacji na przyzna . 

w ystoso- nie P olsce m iejsca w  R adzie L i-

M O S K W A . 5 . 3 . (R ps.) —  W  
„T ow arzystw ie S tarych B olsze­
w ików " w  M oskw ie odbyły się  
odczyty kom unistów polsk ich  
B runa, B rauna i M ajew skiego o  
ruchu kom unistycznym  w  P olsce  
P relegenci skarży li się na ener- 
gję w ładz polsk ich , które zdoła ­
ły w  ciągu roku unieszkodliw ić

Benesz wypowiada sie no nasza Korzyść
Utrzym uje że stosunki są już dobre, 

a będą lepsze

W IE D E Ń . 5 . 3 . (P A T .) -  W  
rozm ow ie z przedstaw icielam i 
P . A . T . ośw iadczy ł dr. B enesz, 
że jest i będzie za przyznaniem  
P olsce stałego m iejsca w  R adzie  
L ig i N arodów . D r, B enesz w y ­
raził następn ie radość z pow odu

Kłajpeda niezadow olana z Litw y
G D A Ń S K . 5 . 3 . (P A T .) -  Z  

K łajpedy donoszą, że w sejm ie  
kłajpedzkim  kilku posłów  zg ło ­
siło w niosek , dom agający się  
w ybran ia specjalnej kom isji w

w ali ostro przeciw ko m arszałko ­
w i z pow odu niereagow ania na 
podobne enuncjacje ze strony 
N iem iec, które, zdaniem ich , są 
rob ione z polecenia B erlina. 
P osłow ie P olscy w skazyw ali w 
dyskusji na niew ykonyw anie ze  
strony  N iem iec postanow ień  trak  
ta tow ych  i na  ucisk  ludności pol­
sk iej w  N iem czech , podczas gdy  
N iem cy w P olsce korzystają z 
pełn i praw i znajdu ją się pod 
opieką praw a.

W niosek uchw alony być nie 
m oże, albow iem  w kracza w  kom  
petencje w ładz sądow ych . W 
gw ałtow nej dyskusji, która trw a  
ła przeszło 4 godziny , w niosek  
został odrzucony znaczną w ięk ­
szością głosów  polsk ich .

około 6 tys. członków  organ iza­
cji kom unistycznej. P o w ysłu ­
chaniu odczytów T ow arzystw o, 
w  którem biorą udział najw y ­
bitn iejsi przedstaw iciele rządu  
sow ieck iego , pow zięło uchw ałę  
sk ierow aną przeciw ko „b iałem u  
terorow i w  P olsce".

zapow iedzianej w izyty p . prem je  
ra S krzyńsk iego w  P radze i za­
znaczy ł z nacisk iem , że stosunki 
m iędzy P olską a C zechosłow acją  
są już teraz bardzo dobre, a w 

przyszłości będą jesczcze lepsze

celu opracow ania m em orjału do  
L ig i N arodów  z zażalen iem  na  
postępow anie rządu litew skiego  
w obec K łajpedy .



P rzed niedaw nym czasem  pi­

ss  liśm y, że odw ró t „w ielk iej ar-  

m ji“ przem ysłu polsk iego , od ­

w rót rozgrom u  i pan ik i skończy ł 

się. Z redukow ane do m inim um  

w arsztaty  pracy , skurczona pro ­

dukcja są , jak zarzew ie, tle jące  

pod perzyną spustoszen ia i ru ­

iny .

S to im y w obec w ielk iego za ­

dan ia odbudo w y gospodarczej  

kraju . Z adan ie to jest m oże  

w  te j chw ili jeszcze trudn iejsze , 

niż było w la tach 1919 —  21 , 

gdyż obecn ie fiz jonom ja ekono ­

m iczna św iata fest bardziej skon  

so lidow ana, na w ew nątrz zaś —  

nie m ożem y oczek iw ać niezdro ­

w ej podniecającej pom ocy od ... 

m aszyn , druku jących pap ierow y  

m aterja ł pseudopien iężny .

•

N ie m ożna ato li zw lekaćl

360 tysięcy bezrobo tnych nie  

licząc dalszego w yrzu tu sum ie­

nia P olsk i —  em igracji —  chodzi 

po kraju bez pracy . B lisko m il-  

jard godzin roboczych roczn ie  

w ykreślonych zostało z bilansu  

gospodark i narodow ej. P ołow a  

robo tn iczej załog i przem ysłu  poi 

•k iego uznana została przez  

tw ardy  los za zbędną, za niepo ­

trzebną...

O  ty leż zm niejszy ła  się  P olska  

cała. B ez uszczerbku  tery to ria l­

nego , bez naruszen ia gran ic pań  

•tw ow ych , o  połow ę  staliśm y  się  

m niejsi w  oczach św iata.

B o św iat liczy i ocen ia naro ­

dy  na tonny  eksportu  i im portu , 

na  m iesięczne salda bilansu  płat 

niczego , na robo tn iko-godziny  

i kilogram om etry w yczynu gos­

podarczego ...

M asa bezrobo tna zachow uje  

się spokojn ie i biern ie , co nale ­

ży z najw yższem  podnieść uzna ­

niem . P oza m ałym i w yjątkam i,

Co inni piszą?
; „Najnowszy Kurjer Polski*' 
operu je pióram i b , starych  publi 
cystów , tak  starych , że  są  w  P ol­
sce ludzie , którzy  pam iętają , jak  
nprz. dzisie jszy K rypton im , p . 
Z m ., m ocno się ongiś „w ypisy ­
w ał" za orjentacją ... w iedeńską, 
a naw et —  w ów czas jeszcze  
zresztą w m undurze ze zło tym  
kołn ierzem ! — ofic jaln ie na  
rzecz te j orjen tacji pracow ał.

D latego raczej i m y w olim y, 
zgodnie z... niespodzianym  po ­
glądem  p . Z m . i w ręcz jego w ła- 
snem i słow am i uznać, że

m inęły czasy orientacy jnych  
w aśni i rekrym inacy j —  także  
jedna z rzeczy , z których P olska  
xvyrosła —  nik t też nie będzie  
z tego jego stanow iska czyn ił m u  
dziś jak ichko lw iek w strętów lub  
zarzu tów .

A le kry tyka p . Z m . w obec sta  
now iska N . P , R . przy  ra ty fika­
cji układów  locarneńsk ich  najzu ­
pełn iej trafia w  próżn ię . C hw i­
lam i zaś urasta do rozm iarów ... 
gro tesk i.

Isto tn ie N . P . R . w ie, że z pew  
nych kół —  m ów m y zresztą do ­
kładnie: od pew nych osob isto ­
ści z b . zaboru  prusk iego

z m niej lub w ięcej idealistycz­
nych pow odów , idzie dziś ku cen ­
trum  państw a cichy , ale silny na ­
cisk w kierunku jaknajrych lejsze- 
go  przyw rócen ia  norm alnych  stosun  

gdzie propaganda przew ro tu za ­

palała lon ty do naszej prochow ­

n i —  bezrobo tn i raczej biern ie  

poddali się sw ojej doli.

G dzie zaś m ogą, z pod  rąk  po-  

prostu chw ytają pracę.

S fery gospodarcze, kap ita liśr  

ci, zachow ują się  także... spokoj­

nie i biern ie, A le tu ta j te j bier­

ności z uznan iem  podnosić nie ­

podobna.

Z nam y w ypadki, gdzie najsil­

niejszy dopping in ic jatyw y nie  

pom agał; najponętn iejsze per­

spek tyw y zby tu  na  now ych ryn ­

kach  nie w yw oływ ały odruchów  

m yśli i czynu .

M arazm  w oli, senność w yo ­

braźn i handlow ej, bierne m am ro  

tan ie an tyrobo tn iczych  „zdrow a  

sfek“ —  oto  profil nastro jów  na ­

szego św iata  przem ysłow ego .

•

R ząd w  gran icach m ożliw ości  

czyn i, na co go stać . A le naj­

lepsze chęci rządu trafia ją w  

próżn ię .

K apita ł w P olsce urządził 

w łosk i strajk . N ie pro jek tu je  

nic , niczego nie żąda, na nic nie  

oczeku je ...

Ś pi...

K apita ł jednak jest jednym  

z m om entów zb iorow ego życia  

narodu . P ow staje, istn ie je i pra ­

cu je w  narodzie i dla narodu .

Jeśli zechce zan iedbyw ać się, 

cofać i w ym aw iać posłuszeń ­

stw o , to dem okracja społeczna  

będzie m usiała rozw ażyć sposo ­

by ożyw ien ia go ... w brew  jego  

w oli.

Idzie w iosna!

N a nam ułach pow odzi kryzy ­

su pow inna pojaw ić się rych ło  

ruń ożyw ien ia i pracy .

360 tysięcy dobrych robo tn i­

ków  polsk ich czeka na w ezw a ­

nie do  pracy .

ków gospodarczo - sąsiedzkich  
z R zeszą niem iecką!

I N . P . R . tego  nie „chow a pod  
koiccm * ', lecz  w ręcz przeciw nie:  
dem asku je, zw alcza, osądza os­
tro i bezw zględn ie , tęp i i likw i­
duje .

I tu nie o w yborców chodzi, 
jak to na tle starych przeżyć  
austriack iej szko ły życia publi­
cznego pozw ala sob ie m niem ać  
p , Z m .; nie o głosy  —  jeno  o  P ol­
skę w  K ory tarzu i na Ś ląsku  
w alczy cały , skonsolidow any  
i tw ardy klub N . P . R ., gdy de ­
m askuje te „ciche ale silne na ­
cisk i" płynące „z m niej łub w ię­
cej idealistycznych pobudek".

Jeśli zaś naczelny publicysta  
„N ajnow szego K urjera P olsk ie ­
go" isto tn ie sądzi, że

dziś olbrzym ia w iększość nasze­
go spo łeczeństw a w ie już , że poli­
tyka zagran iczna państw a tak iej 
sam ej w ym aga ofiarności, tak iego  
sam ego zaparcia cię, jak we­
w nętrzna,

to na to głosow anie radykal- 
no-narodow ego K lubu N . P . R . 
odpow iedziało , iż „ofiarność" w  
polityce zagran icznej narodu do  
pew nych ty lko gran ic jest do ­
puszczalna.

G łosow anie tego stronn ictw a  
w  sejm ie, które policzku je in try ­
gę niem iecką, dla p . prem jera  
S krzyńsk iego w inno być silnym

Mh eowc PfilsM
Niemcy — ośrodkiem orientacji 

Momenty gospodarcze I polityczne

A ngielska zaprzysięg ła prasa  
pacyfistyczna sw em i w ystąpie ­
niam i przeciw ko rozszerzen iu  
R ady L ig i N arodów , w ystąpie ­
niam i często bardzo niew ybred-  
nem i w  doborze bron i i argum en  
tów , (tak i D aily H erald np . nie  
zaw ahał się zw alczać kandyda­
tu r P olsk i, H iszpan ji i B razy lji 
w yw odam i opartem i na... udziale  
tych państw  w w ydatkach L ig i 
N arodów ) —  nie zasłuży ła się  
bynajm niej spraw ie pokoju .

Jedynym rezu lta tem te j za ­

ciek łej kam panji było

rozzuchw alen ie niem ieck iej  
reakcji 

nacjonalistycznej, w zm ożen ie w  
N iem czech  nastro jów  nieustęp li­
w ości oraz w yw ołan ie stanu sil­
nego nap ięcia i rozdrażn ien ia  

w  całej E urop ie.
W  atm osferze te j zag inął nie ­

om al „duch L ocarna", osłab ły  
znaczn ie nastro je pokojow e, któ  
re po  konferencji nad „lago M a- 
jo re“ , bądź  co  bądź, w zm ogły  się  
w ydatn ie ... T ak  pięknego  rezu l­
ta tu nie zdo łałyby  osiągnąć naj­
bardziej naw et zapam iętałe , naj­
doskonalej skoordynow ane w y ­
siłk i niem ieck ie , jeśliby nie zo ­
stały  one w sparte  

huraganow ym ogniem ciężk ich  
dział prasow ych W ielkiej B ry- 

tan ji.

Z zajętego przez w iększość  
prasy ang ielsk iej stanow iska w  
spraw ie utw orzen ia now ych sta­
łych m iejsc w R adzie L ig i N a ­
rodów , a m ającego głów nie na  

w idoku .

niedopuszczen ie P olsk i

w ynikać by  się zdaw ało, że znacz  
nem u odłam ow i opin ji ang iel­
sk iej zależy na utrzym aniu się  
w  N iem czech kursu polityk i nie ­
przejednan ia , na utrudnien iu od  
prężen ia stosunków francusko - 
niem ieck ich , a naw et na podsy ­
can iu im peria listycznych  tenden  
cy j R zeszy . U staw iczne bow iem  
tarcia i rozdźw ięk i polityczne  
m iędzy  F rancją  a  N iem cam i unie  
m ożliw iają w spółpracę tych  
państw na polu gospodarczem ,  
w spółpracę, która dla ang ielsk ie  
go życia ekonom icznego m ogłaby  
m ieć bardzo niepożądane sku tk i. 
D ziś przem ysłow y liberalizm  an ­
gielsk i, zapom inając o sw ym  za ­

Przed wyborami do władz Bratniej Pomocy S. U. W.
W  sobotę dn . 6 b . m . odbędą  

się w ybory do w ładz B ratn iej 
P om ocy S , U , W .

O bok list w ystaw ionych przez  
zam askow ane ekspozy tury par- 
tji politycznych na teren ie aka ­
dem ick im , w ystaw ią sw ą listę  
K oła P row incjonalne popierane  
przez K om itet R eform  S am opo- 
m ocow ych .

atu tem  w  G enew ie  przy  rozgryw  
ce. B o to  było  w łaśn ie stanow i­
sko ludow ych posłów z ziem i 
śląsk iej i pom orsk iej, z  tych  dziel 
nic naszej ojczyzny , w  którą w ie  
pione są pożąd liw e oczy L uthe- 
rów , S tresem annów , B reitschei- 

dów  i t. d .
T akie głosow anie, to jakby  

drug i zw ycięsk i pleb iscy t za  P ol­
ską, to jakby potężny śp iew : 
N ie dam y ziem i, skąd  nasz  ród ...

T rzeba m ieć bardzo  zim ną du ­
szę i zbiurokratyzow ane serce, 
aby tak i fak t polityczny odpie­
rać i dew aluow ać polityczn ie  
niegodnem i w spom nien iam i „ci- 
chem i naciskam i" i suchą fo r- 
m alistyką sejm ow ych zw ycza­
jów  politycznych ,

A—mol.

w odow ym  pacyfiźm ie, stara się  
w szelk iem i środkam i popierać  
roszczenia niem ieck ie , w na ­
dziej!, iż w  ten sposób zdo ła od ­
dalić od sw ych ust ten kielich  
goryczy , jak im  byłoby dlań  

zb liżenie gospodarcze francusko  
niem ieck ie .

T o jedna strona m edalu . D ru ­
gą rzeźb i im perja lizm  bry tyjsk i. 
T en w idzi w  podniecan iu nacjo ­
nalizm u w N iem czech w ygodny  
sposób utrzym ania hegem onji 
ang ielsk iej nad E uropą. Z aw ie­
szona nad głow ą F rancji i je j 
sprzym ierzeńców  groźba odw etu  
niem ieck iego ułatw i A nglji od ­
gryw anie na kontynencie

korzystnej dla je j in teresów  
ro li arb itra .

Z tych pow odów  ang ielsk i obóz  
im perja listyczny  chętn iej w idział 
by , by ro la rzeczn ika P olsk i w  
R adzie L ig i przypad ła F rancji, 
niż żeby P olska sam a prow adzi­
ła  obronę  sw ych in teresów , gdyż  
w ten sposób stw orzonyby zo ­
sta ł m iędzy  P aryżem  a  B erlinem  
ustaw iczny teren tarć , co unie ­
m ożliw iłoby w szelką ugodę.

T e odłam y opin ji ang ielsk iej 

dąży ły  naw et do  w yw ołan ia prze  
silenia na stanow isku m inistra  
spraw  zagran icznych . P . C ham ­
berlain bow iem , ożyw iony  zdaje  
się szczerze duchem L ocarna  
i realizu jący  konsekw entn ie sw ój 

plan  osaczen ia R osji S ow ieck iej, 

nie w ydaw ał im  się daw ać do ­
statecznych ręko jm i bezw zględ ­
nego przeciw staw ien ia się po ­
stu la tow i m iejsca dla P olsk i w  
R adzie L ig i. Isto tn ie odpow ie ­
dzialny  kierow nik bry ty jsk iej po  
lityk i zagran icznej sk łan iać się  
zdaw ał do znalezien ia kom pro ­
m isu , któryby w  pew nej m ierze  
uw zględn iał żądan ia P olsk i. D o  
przesilen ia , które by staw iało  
pod znak iem  zapy tan ia całą po ­
litykę locam eńską, doprow adzić  
nie zdo łano . K tóra jednak ten ­
dencja —

ugodow a, czy nieprzejednana —  

odniesie ostateczne zw ycięstw o , 
dziś jeszcze na to pytan ie odpo ­
w iedzieć nie m ożna, K am panja  
an typo lska w  A nglji, która na  
chw ilę zdaw ała się przycichać, 
w zm ogła się znów  niepom iernie , 

jaz .

K oła prow incjonalne skup iają  
w  sw ych szeregach akadem ików  
którzy najbardziej są pow ołan i 
do kierow ania insty tucjam i sa- 
m opom ocow em i.

S tudenci z prow incji z natury  
rzeczy bow iem  są zain teresow a ­
n i w  pom yślnym rozw oju insty ­
tucji z których w ięcej niż inn i 
akadem icy korzystać m uszą.

P raca zaś spo łeczna i sam o ­
pom ocow a prow adzona przez  
K oła daje gw arancję fachow ości 
przyszłych kierow ników B ratn ia  

ka.
Może wreszcie rządy na Uni­

w ersy tecie obejm ą nie ludzie, 
których jedyną kw alifikacją jest 
przynależność do grupy politycz  
nej i czapka korporacy jna no i 
w ysokie am bicje osob iste, lecz  
fachow cy , m ający odpow iedn ie  
przygo tow anie, za którym i prze ­
m aw ia dotychczasow a ow ocna  
działa lność na niw ie sam opom o ­

cow ej.
S ądzić należy , że ci w szyscy , 

którzy na dw óch dotychczaso ­
w ych zebran iach w idzieli kto  
rzeczyw iście i szczerze dba o do  
bro ogółu akadem ick iego, sta ­
w ią się grem jaln ie na zebran iu  
sobo tn im  i poprą listę K ół P ro ­
w incjonalnych . et.

OszystKo 
dla wytwórczości!

P rzy pustym  żłob ie konie się  
gryzą... T akie jest polsk ie przy ­
słow ie. A  że przysłow ia są m ą ­
drością —  w ięc i tu szukajm y  
m ądrości. O dnajdu jem y ją , gdy  
obserw ujem y w zajem ny m iędzy  
ludźm i stosunek...

N igdy an tagon izm y klasow e  
nie ujaw niają się tak jaskraw o, 
jak  w  dobie kryzysów . F akt ten  
znajdu je potw ierdzen ie w nau ­
ce.

D r. Z ofja D aszyńska-G olińska  
w skazu je na

skomunlzowanle powietrza 
i wody.

Jest tych artyku łów  tak w iele , 
że nikom u nie przychodzi na  
m yśl posiadać je na w łasność. 
G dyby w szystk iego było ty le , 
ustałyby  w szelk ie na tem at w łaz  
ności w aśni i spory —

świat stałby się rajem.

N iestety tak nie jest i mała 
nadzieja, by tak kiedykolw iek  
było ... W iększość ideałów jest 
nieosiągalna, a m im o to do ich  
zrealizow ania dążyć należy .

Częściowe nawet osiągnięcie 
rezultatów daje już wiele.

K w estja przez nas poruszona  
jest w ym ow nym  tego przyk ła*  
dem .

Im większa będzie zamożność, 

im więcej wyprodukujemy 
bogactw —

tern łatwiej będzie niemi obdzte* 
lić w szystk ich , tern pow szech-i  
niejszem  zadow olen ie  się stania,,

E konom ja  i tu  potw ierdza na* 
sze w yw ody. S to jąc na gruncie  
przyczynow ości i sku tków , wią< 
że ze sobą

spożycie 1 wytwórczość 
' w jedną całość.

• Człowiek wytwarza dlatego, 
żeby zaspokoić swoje potrzeby. 
S pożycie rozszerza się lub zwę* 
ża zależn ie od ilości wytworzą* 
nych bogactw . M ów iąc języ­
kiem  dostępnym : duża ilość wy­
produkowanych wyrobów

wywołuje spadek oen, 

udostępn ia  nabycie  tow arów  M k  
w et luksusow ych ludziom  nie­
zam ożnym .

T o też spraw ę w ytw órczości 
nauki ekonom iczne postaw iły  
na naczelnem  m iejscu . D o niej 
dostosow ały rozw iązyw anie 
w szystk ich sw oich w ażniejszych*  
zagadn ień . Ż ycie w  tym  sam ym  
idzie kierunku . N ie ix>zwala' 
ono zapoznaw ać tych prawd 
i każę

stale o wytwórczość się 
troszczyć.

A więc; wszystko dla wytwór’ 
czości!  K

C.Ł

Zatarg graniczny 

grecko-turecki

R ząd  grecki zw rócił się  te legra  
ficzn ie do S ekretarjatu L ig i N a ­
rodów  w  spraw ie nieporozum ie­
nia z T urcją przy ustalan iu  
gran icy nad rzeką M arycą,

T rak tat w  L ozannie , który po  
klęsce greck iej przyw rócił T ur­
kom  okręg A drjanopolsk i w  E u ­
rop ie po  rzekę M arycę, tłum aczą  

G recy w  ten sposób , że ujście  
te j rzek i, objęte je j ram ionam i, 
przypada G recji, na co T urcy  
się nie godzą. W obec tego zapro  

ponow ał rząd greck i oddan ie te j 
spraw y do rozstrzygn ięcia M ię­
dzynarodow em u T rybunałow i w  
H adze, lecz T urcy też odrzucili 
tą propozycję . W obec tego rząd  
greck i zw rócił się do L ig i, aby  
ułatw iła porozum ien ie , albo zle­
ciła T rybunałow i H askiem u tę  
spraw ą.



Milton funtów. A wogóle niepokójSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W sprawie zobowiązań Banku 

Gospodarstwa Krajowego z ty­

tułu gwarancji zeszłorocznej dla 

„Kooprolnej" na 1.000,000 fun­

tów szterlingów krążą najrozma­

itsze wersje.

Okazuje się, że niespłacona 

przez Bank Gospodarstwa Kra­

jowego część gwarancji, którą 

banki angielskie sprolongowały, 

wynosi jeszcze 200.000 funtów 

szterlingów.

Nareszcie ruszono!
Ubezpieczono inteligencją od bezrobocia 

Nakazano rejestracje!
A co dla tych którzy już nie pracują?

Zarząd Funduszu Bezrobocia ogło­

sił. że od dnia 24 lutego r b, weszła 
w życie ustawa o ubezpieczeniu pra­

cowników umysłowych od bezrobocia.

Ubezpieczeniu podlega każdy pra­

cownik lub pracownica, pobierający 

do 500 zł. miesięcznie.
Wszystkie zakłady przemysłowe lub 

na sposób przemysłowy prowadzone, 

zatrudniając ponad 5-ciu pracowników  
umysłowych winne są zarejestrować się 

do dnia 14 b. m. w biurze obwod, za­

rządu Fund. Bezrob. (Ciepła 21).
Zakłady te powinny: prowadzić re­

gestry zaświadczeń, wydawanych zwal­
nianym pracownikom, meldować o wy­

płatach i o stanie zatrudnienia.
Wkładki na fundusz ubezpieczenio­

wy winny być wpłacane przez P. K. O. 
na rachunek Zarządu Gł. F. B. Nr. 9600 
co miesiąc z dołu, najpóźniej do dnia 

20 nast miesiąca.

» •

Siohli, snihli-ń iDłkili
Pomnik Chopina - albo Botanika 

Nauczycielstwo protestuje.,.

„Krzyżowa droga" pomnika 

Fr. Chopina przyniosła

nowe powikłania.

Poszukując miejsca w stolicy 

dla monumentalnej, śmiałej w 

pomyśle i dla niektórych pięk­

nej rzeźby prof. Szymanowskie­

go — znaleziono wyjście iście 

polskie:

zlikwidować górną część Uni­
wersyteckiego Ogrodu Botanicz­

nego

w Alejach Ujazdowskich— i tam  

wznieść pomnik...

Zepsuć jedno —  zrobić drugie!

Magistrat już się zgodził. Po­

noś i w Uniwersytecie panuje 

rezygnacyjny nastrój...

Ale opinja publiczna zgody 

swej dać nie chce.

Ostatnio, dnia 2 b. m. delega­

cja organizacji nauczycielskich  

i przyrodników m. Warszawy w 

osobach pp. Raabe, Błażejewi- 

cza, Samotyki, Pawłowicza i Od- 

rywolskiego złożyła p. Rektoro­

wi Uniwersytetu

protest przeciw zamierzonemu 

zniszczeniu

dorobku kultury, jaki się zawie­

ra w starym Ogrodzie Botanicz­

nym.

Przeciw formnllstyce władz skarbowych
Do izb handlowych wpływają 

liczne skargi na nie usprawiedli­

wioną formalistykę ustaw skar­

bowych, które w wypadkach nie 

znacznych uchybień w księgo­

wości przedsiębiorstwa orzekają 

o nieprawidłowości całej księgo­

wości.

W tej sprawie odbyła się kon­

ferencja w izbie handlowo-prze- 

mysłowej we Lwowie, która ma

Dobro Państwa, Budzenie Sumień, Uobj/ watei- 
nianie mas — oto hasła ,.GŁOSU CODZIENNEGO”

Tyle też dłużna jest Bankowi 

Gospodarstwa Krajowego „Koop 

rolna".

Sumę tą ma spłacić „Kooprol- 

na" Bankowi Gospodarstwa Kra 

jowego do października b. i., 

w tym to bowiem czasie ukoń­

czą dostawy zboża w „Kooprol­

nej" ci rolnicy, którzy ze swych 

zobowiązań dotychczas się nie 

wywiązali.

Tak mówi ogłoszenie...

Odnosi się to do tych, którzy 

jeszcze mają szczęście pracowa­

nia.

A co będzie z tą masą pracow  

ników umysłowych, która

już osiadła na bruku, 

którą już zredukowano.

Dziś bezrobocie prawie już 

nie wzrasta. Ustawa jest tedy 

musztardą po obiedzie...
Myślmy o tych, do których 

ona się, niestety, nie stosuje, 

Tym

trzeba pomódz —

i to pomódz wydatnie i szybko...

Odnośny memorjuł mówi:

ż« na stworzenie Ogrodu Bota­

nicznego złożyła się praca wielu 

pokoleń i zniszczenie nawet jego 

części pozbawiłoby stolicę nieo­
cenionych skarbów z dziedziny 

przyrody, których nie tylko War­

szawa, ale i całe Państwo posiada 

tak niewiele. Ogród Botaniczny 

winien się stać instytucją nauko­

wą dla potrzeb młodego szkolnic­
twa średniego, powszechnego i za­

wodowego. Zużytkowanie jedyne­

go w stolicy Ogrodu Botaniczne­
go na tło dekoracyjne dla pomni­
ka Fr. Chopina uważać należy za 

dobrowolne wyrzeczenie się tych 
kulturalnych zdobyczy, na które 

z nadzwyczajnym materjalnym, 
duchowym i umysłowym wysił­

kiem zdobywają się społeczeń­
stwa.

Wywody słuszne...
P. Szymanowski szedł z „Po­

chodem" na Wawel 1 —  nie do­

szedł. Wawel niewątpliwie zy­

skał...

Brońmy więc Botaniki war­

szawskiej! Jest wiele innych 

miejsc w stolicy.

Pozwólmy słuchać Chopinowi

szumu Wisły na Bulwarach;

postawmy go na gruzach cerkwi 

w Alejach. Otoczmy drzewami 

Ujazdawskiego Ogrodu.

Pocóż niszczyć Botanikę!

się zwrócić do Ministerstwa 

Skarbu z projektem sprawdze­

nia księgowości przedsiębiorstw 

przez rzeczoznawców, nie będą­

cych na służbie rządowej.

W szczególności chodzi tu o 

księgi pomocnicze, które zda­

niem konferencji nie obowiązują 

przedsiębiorstw, jo41i są w po- 

rsądku księgi główne.

W nim publione irti taM 
Aie skąd wziąć pieniędzy?

Wmemorjale skierowanym do 

p.p, ministrów skarbu i spraw 

wewnętrznych, Związek miast 

polskich dochodzi do wniosku, 

że jedyną drogą na jakiej może 

być rozwiązana kwest  ja bezro­

bocia, jest natychmiastowe

podjęcie robót publicznych.

Jednakże ogólne roboty pw 

bliczne

nie mogą być zrealizowane 

w szczupłych granicach budże­

tów miast. Samorządy nie mogą 

zdobyć potrzebnych środków fi­

nansowych w drodze podwyższę 

nia podatków i opłat komunal­

nych.

Uzyskanie pożyczki zagranicz 

nej, jest rzeczą w dobie obecnej 

rzeczą mało*  prawdopodobną, po 

zostaje przeto tylko

droga kredytu wewnętrznego.

Ministerstwo zbadało, uznało, 
zakomunikowało...

Cukrownicy jednak podwyższyli I kwita

Rada Naczelna Polskiego Prze 

mysłu Cukrowniczego zwróciła 

się na początku stycznia b. r. do 

Ministerstwa Skarbu, 

domagając się przyznania ceny 

92 zł. za 100 kg.

białego kryształu wraz z opako­

waniem, z możnością podwyż­

szania tej ceny o 2 zł, co miesiąc 

do dnia 1 września 1926 r.

Celem przygotowania mater  ja 

łów do rozstrzygnięcia tej proś­

by,

Minister Skarbu zarządził zbada 

nie warunków produkcji

w przemyśle cukrowym.

Zanim jednak zdołano ustalić 

ostateczne podstawy do wydania 

decyzji w tej sprawie, Rada Na­

czelna Polskiego Przemysłu Cu­

krowniczego pismem z dn. 4 lu­

tego b. r.

W sprawie zwrotu ceł 

od wywożonych maszyn rolniczych

Zgodnie z rozporządzeniem 

rządowym wszelkie maszyny i 

narzędzia rolnicze, wywożone 

zagranicę korzystają z prawa 

zwrotu ceł.

Do wykonywania tych czynno 

ści upoważnionych zostało 20

Nasz monopol tytoniowy 
na terenie Gdańska

W Gdańsku kontynuowane 

będą pod przewodnictwem Ge­

neralnego Komisarza Rzeczypo­

spolitej p. ministra Strasburgera 

pertraktacje w sprawie przysto­

sowania gdańskiego ustawodaw­

stwa akcyzowe - monopolowego  

do ustawodawstwa polskiego,

W pierwszym rzędzie przed­

miotem obrad będzie sprawa

Nadzieja na ożywienie przemysłu 
drzewnego

Wśród ogólnej stagnacji pew­

ne ożywienie daje się zauważyć 

w polskim przemyśle drzewnym.

Głównie zawdzięczać to nale­

ży więksnemn sainteresewaniu 

zafraniey.

cja i Węgry okazały więkaze 

zainteresowanie dla naszych pro 

duktów drzewnych.

Brak środków obrotowych i

Realizacja tego kredytu mo­

głaby być dokonana w ten sam 

sposób, jaki miał miejsce w sto­

sunku do banków, którym przy­

znano 65 mil jonową pożyczkę, 

Utworzenie w drodze ustawo­

dawczej funduszu, z którego u- 

dzielane byłyby samorządom  

długoterminowe pożyczki, zwrot 

ne po 4 —  6 latach, 

stanowiłoby racjonalne i celowe 

■zarządzenie

na rzecz uzdrowienia życia go­

spodarczego.

Wychodząc z tych założeń 

Związek Miast Polskich rozpo­

czął akcję w celu przygotowania  

planu robót inwestycyjnych w 

miastach. W tym celu rozesłano 

do zarządów miast odpowiednią 

ankietę.

doniosła Ministrowi Skarbu o 

podwyższeniu ceny cukru

z dniem 6 lutego b. r. do 83 zł. 

za 100 klg. bez opakowania.

Zarządzone przez Ministra 

Skarbu badania ukończono z tym  

wynikiem, że

uznano za wskazane przyznać 

przemysłowi cukrowemu pod­

wyżkę ceny cukru do kwoty 80 

zł, za 100 kg. białego kryształu 

z doliczeniem kwoty 2 zł. na 

koszta opakowania.

Umotywowana opinja tych Mi 

nisterstw została przyjęta za 

podstawę do uznania ceny cu­

kru w kwocie 80 zł. za 100 kg. z 

doliczeniem 2 zł. na koszt opako 

wania za usprawiedliwioną.

Decyzję tę podano do wiado­

mości Rady Naczelnej z wezwa­
niem do natychmiastowego za­

stosowania się do niej.

urzędów celnych we wszystkich 

dzielnicach Polski.

Zwroty ceł dokonywane są na 

podstawie wydawanych zaświad 

czeń eksportowych przez związ­

ki eksportowe przemysłu meta­

lurgicznego, upoważnione do te­

go przez właściwe ministerstwa.

wprowadzenia monopolu tytonio 

wego na obszarze Wolnego mia­

sta Gdańska.

Rokowania te rozpoczynały 

się już kilkakrotnie, lecz każdo­

razowo stanowisko przedstawi­

cieli Gdańska uniemożliwiało  

doprowadzenie ich do pomyślne 

go wyniku.

niekorzystne tranzakcje z Anglją 

która wymaga doborowego ma- 

terjału, dającego dużą ilość nic 

mająwgo zbytu materjału po- 

śledMiejttwfo, nie pozwoliły je- 

•rare na konkretne większe obro 

ty, l©a* prcemyslewey drzewni 

wiążą z najbliżssem okresem  na­

dzieję na znaczniejsze ożywie­

nie w tym przemyśle.

! Bilans Banku Polskiego
Bilans Banku Polskiego z dnia 2S 

lutego r. 1926 wykazuje zwiększenie 

zapasu złota o 60 tysięcy złotych do 

sumy 133,94 milionów Zapas walut 

i dewiz zwiększy! się i 14,8 miljonów 

złotych (55,99 miljonów źt.) brutto.

Portfel wekslowy zwiększy! się e 

8,85 miljonów złotyah (294,1 mflfónów 

złotych), pożyczki zabezpieczone pa­

pierami wzrosły o 2 miljofty złotych 

(29 miljonów zł.) Zobowiązania walu­

towe po uwzględnieniu zmniejszenia 

się zobowiązań raportowych wzrosły 

o 6 miljonów złotych, natomiast ra­

chunki żyrowe i inne zobowiązania 

zmniejszyły się o 6,8 miTjonów zł.

Obieg biletów bankowych wzrósł 

o 26,8 miljonów zł, do sumy 376,898 

miljonów zł. Przyjęty do zapasu ban­

ku stan monet srebrnych i bilonu 

zmniejszył się o 3,6 miljonów zł.

Stosunek procentowy pokryci* 

kruszcowego wynosi 36,68 proc.

Inne pozysje nie wykazują więk­

szych zmian.

Świadectwa pochodzenia 
i dla towarów do Rumunii

Skarbowe władze rumuńskie 

wydały zarządzenie by do faktur 

towarów przesyłanych do Ru­

mun  j i dołączane były świadec­

twa pochodzenia,

Z braku przedst&wfcłala ru­

muńskiego Ministerstwa Handlu 

w Polsce świadectwa takie wi­

zowane będą poselstwo

rumuńskie w warszawie.

Zarządzenie władz rumuń­

skich wywołane zostało napły­

wem produktów pochodzących 

z Rosji a idących tranzytem do 

Rumun  j i,

l Uffl wM
W sporcie nastał okres, — ie «ę 

tak wyrazimy przesilenlowy.

Przesilenie to zresztą niema żad­

nych cech „personalnych", czy też po­

litycznych — naturalnie W sensie spor 

towym — a wynikło całkiem zwyczaj­

nie z przyczyn atmosferycznych.

Pogoda — i to w całej Europie jest 

taka, że ani o zimowych, ani o letnich 

sportach nie można myśleć.

Przykładem tego międzynarodowe 

zawody łyżwiarskie w Sztokholmie, 

które się odbyły na„. wodzie. Miano­

wicie lodu prawie wcale nie było, * 

temperatura wynosiła plus 6 stopni. 

Wszystkie konkurencje (300, 1000, 

1500 i 3 kim.) wygrał rosjanin Mielni­

ków w tak słabych czasach, że np. 

czas biegu na 1500 mtr. wynosił 3:53, 

to jest gorzej od rekordu pieszego 

Nurmiegoll

Z tego też powodu bardzo blado 

przedstawia się sytuacja sportowa na 

naszej półkuli i po jakieś sensacje 

sportowe trzebaby jechać chyba do 

Ameryki, gdzie nawet syn prezydenta 

John Coolidge uprawia z zamiłowa­

niem boks.

Ostatnio wystąpił on publietnie w 

Amhorst przeciw Silvermannowi, któ­

remu uległ na punkty po trzech run­

dach.

U nas jestto natwałfńe nie do po­

myślenia, ale u nas sport nie cieszy 

się, powiedzmy delikatnie — uznaniem  

władz i wszelkich decydujących czyn­

ników.

Jeszcze jednym dowodem trakto­

wania sportu za granicą jest fakt, że 

tenisistka Zuzanna Lenglen otrzymać 

ma w roku bieżącym Krzyż Legji Ho­

norowej.

Lokalnych wiadomości właściwie 

nie ma i w dodatku nie wiadomo czy 

będą.na przyszłość, bo jak widać —  

pogoda jest fatalna.

W cyrku warszawskim, w trzecim  

dniu walk zapaśniczych, wyniki były 

następujące: 1) Murzyn Thomson po­

konał Czech* Sw*ton* w 14 min., 2) 

Wildman (Węgier) zwyoięż* Loewego 

w 2 min., 3) Willong (Niemcy) zwycię­

ża Bucholtz* w 12 min., 4) Grfinberg 

(Łotwa) zwycięża Bremera (Niemcy! w 

5 min.
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Wiceprezydent m. Torunia 

Józefat Jankowski t
W piątek o godzinie 9 wie­

czorem zmarl śp. Józefat Jan­

kowski, długoletni obywatelSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

miasta Torunia, b. członek Rady zwlok do kościoła św. Jana — Rady ni, i obywatelstwa wyglo- 
miejskiej a ostatnio wiceprezy- gdzie odbędzie się nabożeństwo1 szą przemówenia pożegnalne, 

dent miasta. Zmarły cieszył się żałobne — o godz. 10 przed poi. — o—

zaufaniem całego obywatelstwa • Następnie pogrzeb, 

toruńskiego.

Rodzinie Zmarłego zasyła- mu żałoby zatrzyma się na dzie- {trzejszy m  n u m erze .

D alsze szczeg ó ły o ży c iu i

Kondukt pogrzebowy z do- ' p racy Z m arłeg o p o d am y w  ju -

W ojna o stan średni.
W  p o p rzed n ich n u m erach  n a ­

szeg o p ism a p o d a liśm y  ju ż d w a  

artyk u ły  w  sp raw ie u sam o d z iel­

n ien ia s ię s tan u śred n ieg o , a lb o  

lep iej p o w ied ziaw szy , w y siłk i 

cech ó w rzem ieśln iczy ch i to w . 

p rzem y sło w y ch w k ie ru n k u  

wyzbycia się patronów endec­

kich, p a tron u jący m  d o tąd ty m  

o rg an izac jo m czy sto zaw o d o ­

w y m . W  n -rze w czo ra jszy m  b y ł 

zam ieszczo n y k o m u n ik a t z jed ­

n o czo n ych cech ó w rzem ieśln i­

czy ch i to w . p rzem y sło w y ch  

z iem  zach o d n ich P o lsk i, w  k tó ­

ry m  w zy w ało  s ię cz ło n k ó w , ab y  

nie brali udziału w  k o n feren cji,  

zw o łan e j n a d z ień 7 b m . (t. w  

d z is ie jszą n ied fz ie lę ) przez ende­

ków. O czy w iśc ie że tak ie s tan o  

w isk u  cech ó w  —  n aw iasem  m ó ­

w iąc jed y n ie rac jo n a ln e i licu ­

jące z b ezp arty jn em ch arak te ­

rem  o rg an izacji rzem ieśln iczy ch  

—  n ie p o d o b a s ię en d ek o m , a  

szczeg ó ln ie ich o rg an o w ie n a ­

cze ln em u „K u rje row i P o zn ań ­

sk iem u” . O a tak ach ,,K u rjera”  

jak ró w n ież o o d ezw an iu s ię  

d ru g ieg o  p a tro n a s tanu śred n ie  

g o  —  ,,D zien n ik a P o zn ań sk ieg o ”  

—  zu p e łn ie s łu szn ie p isze d e ­

m o k raty czn y p o zn ań sk i ^P rze ­

g ląd P o ran n y ” co n astęp u je :

„W ie lk a b a ta lja . jak ą p ro w a ­

d zą p o m ięd lzy so b ą ,  K u r  je r P o ­

zn ań sk i” z ,D zien n ik iem P o z ­

n ań sk im ” o s tan  śred n i je s t z ja ­

w isk iem  d o ść zn am ien n y m  dla 

zbliżającego się okresu przed­

wyborczego d o c ia ł u staw o d aw ­

czy ch . O b ó z ,,K u r  je ra P o zn ań ­

sk ieg o ” , k tóry  n ad a l zam ierza  

jech ać n a ry d w an ie w y b o rczy m  

c iąg n io n y m  p rzez w szy stk ie w ar  

s tw y  sp o łeczeństw ra , zo sta ł przy­

kro zaskoczony oświadceniem  

Zw. Cechów Samodielnych Rze­

mieślników i Tow. Przemysło­

wych, k tó re niechcą już więcej 

współpracy ze Związkiem Lud.- 

Narod. Z am iast p o jąć rzecz tak , 

jak ą o n a je s t w  is to cie , ,,K u rjer  

P o zn .” d o szu k u je s ię w  o św iad ­

czen iu cech ó w ag itac ji p ew ­

n y ch  jed n ostek , k tó re  ch cą  p o sło  

w ać z ram ien ia m ieszczań stw a . 

N a ile s łu szn y je s t ten arg u ­

m en t — - n ie w iem y , a le że zag a ­

d n ien ia n ie w y czerp u je — - to  

w ięcej jak  p ew n e!

D laczeg o  s tan śred n i n ie ch ce  

w ięce j w sp ó łp racy ze Z w . L u d .- 

N ar. n iech aj o te rn o p o w ie p o ­

„Biedni“ obszarnicy zaskarżyli 

M inisterstwo Pracy i Op. Spoi.
Z k ó ł zb liżo n y ch d o Z w R o ­

b o tn ik ó w  R o ln y ch i L eśn y ch Z . 

Z . P . o trzy m u jem y  n astęp u jący  

arty k u ł, k tó ry ch arak tery zu je  

s to su n k i zaro b k o w e w ro ln ic ­
tw ie :

,,S k an d a liczn e o rzeczen ie N ad  

zw y cza jn ej K o m isji R o zjem cze j,

my wyrazy naszego współczu-' dzińcu ratusza, gdzie prezydent 

cia. ।  miasta p. Bolt imieniem M agi-

Pogrzeb odbędzie się we wto-(Stratu i przewodniczący Rady 

reb dnia 9 bm. Ekspoitacja miejskiej p. Antczak imieniem

Jak o d ru g i o b ro ń ca M in iste r­

s tw a P racy  i O p iek i S p o łeczn e j 

w y stęp o w ał p . rad ca P ie rzch a l- 

sk i, k tó ry  m o ty w o w ał p o w tó rn e  

zw o łan ie N . K . R . ze s tan o w i­

sk a p raw niczeg o  i k tó ry u zasa ­

d n ił p raw om o cno ść ’ d ru g ieg o o -  

rzeczen ia N . K . R . P . rad ca  

P ie rzch alsk i o k aza ł w  te j sp ra ­

w ie w ie le za in te reso w an ia .

Jak o trzec i zab ra ł g ło s p . 

S m arew icz , p o p ie rający w y w o ­

d y sw y ch  p o p rzed n ich m ó w có w .

P o d a lszych k ró tk ich w y jaś ­

n ien iach s tro n za in te reso w a ­

n y ch w y szed ł T ry b u n a ł w  

sk ład z ie 5 o só b n a n arad ę i p o  

d o ść d łu g ie j p rzerw ie zak o m u ­

se ł M arw eg , m ąż d o św iad czo n y  

ch y b a w  ty ch m aterjach d o sta ­

teczn ie . M im o to ,,K u rje r P o ­

zn ań sk i” zap ow iad a, że k o n fe ­

ren c ja rzem ieśln icza zo rg an izo ­

w an a p rzez en d ec ję o d b ęd z ie  

s ię 7 b m .,a o św iad czen ie cech ó w  

p rzec iw  u d z ia ło w i w  te j k o n fe ­

ren cji u w aża za ^k o m p ro m itu ­

jące” . N ajb ard z ie j zaś iry tu je  

s ię ,,K u rje r P o zn .” z p o w o d u  

w ezw an ia ,,d o w strzy m an ia s ię  

o d b ran ia u d z ia łu w  k o n fe ren ­

c ji, a lb o w iem  n aszą p artją je s t 

s iln a P o lsk a i d o b ro b y t w szy st­

k ich s tanó w ” —  jak g ło si o - 

św iad czen ie cech ó w . Jest to  

rzecz ja sn a n a jc ięższa o b raza, 

jak a m o g ła d o tk n ąć o b ó z ,,K u r-  

je ra  P o zn .” . Jak to ? Z n aleźli s ię  

tacy lu d z ie , p o za N aro d o w ą D e ­

m o k rac ją , k tó rzy śm ią tw ier ­

d z ić , że d b a ją  o  d o b ro b y t w 'szy st  

k ich s tan ó w  i n ie id ą z tak iem  

h asłem  p o  ap ro b a tę d o  Z w iązk u  

L u d .-N ar.? Is to tn ie , k to sk ład a  

tak ie o św iad czen ie , to czy n i 

— zd an iem en d ek ó w  —  rzecz  

,,k o m p ro m itu jącą ....”

S k arży s ię d a le j „K u rje r P o ­

zn ań sk i” n a to , że ,,d ek laracja  

o d m aw ia s tro n n ic tw u p o lity cz ­

n em u  (en d ec ji) p raw a  o b rad o w a  

n ia n ad  sp raw am i p o lity czn em i  

zw iązan em i z p o ło żen iem rze ­

m io sła . itd .” N ie zd a je s ię to  b y ć  

s łu szn e . O b jek ty w n ie ro zpa ­

tru jąc in ten c je o św iad czen ia ce  

ch ó w  d o jść trzeb a d o w n io sk u  

że cech y nie czynią nic więcej, 

jak tylko ostrzegają przed bała- 

rauctwem endeckiem i p rzech o ­

d zą d o p o rząd k u d z ien n eg o  n ad  

k o n fe ren c ją d la n ich p rzez Z w . 

L u d .-N ar. o rg an izo w an ą . N ie  

je s t to ch ęcią ,,zam k n ięc ia u st”  

a le ch ęć u w o ln ien ia s ię o d  o b o ­

w iązk u  s łu ch an ia  jak  s ię p rze le ­

w a z p u steg o  w  p ró żn e .

T ak ie o to  u w ag i n asuw ają  s ię  

o b jek ty w n em u o b serw ato ro w i 

w alk i ,,K u rjera P o zn .” o resz tk i 

sw y ch w p ły w ó w w śród s tan u  

śred n ieg o .

Jed n y m  z c iek aw szy ch e tap ó w  

te j w alk i b ęd z ie n ied zie lna k o n ­

fe ren c ja  d la  rzem io sła , k tó re za ­

p ew n e p rzy p o m n i so b ie s ło w a  

p o sła M arw eg a , k tó ry ,,śm ie  je  

s ię z p o czy n ań s tan u śred ń ie -  

g o ” , o raz s łow a  p o sła  P etry ck ie-  

g o k tó ry s tan śrd en i u w aża za  

,,k u p ę p iask u ” .

w y d an e w  m arcu ro k u zeszłeg o  

p rzez tró jk ę , p p . K lo tta , U b y sza  

i Z em bru sk ieg o , w y w o ła ło tak  

w ie le  z łeg o , że  s ię o n o  je szcze d o  

d n ia d z is ie jszeg o  s traszn ie  m ści, 

a  n a  ro b o tn ik u  szczeg ó ln ie .

K to w in ien s tra jk o w i zesz ło ­

ro czn em u , k to  sk rzy w d ził ro b o t­
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 Niedziela
N. Głucha 

Poniedziałek
Jan a B .

rumcuŁiawKa Wtorek
F ran c iszk i

— Związek Towarzystw w  

Toruniu wobec zgonu śp. wice­

prezydenta Jankowskiego. W i­

ceprezy d en ta m . śp . Jó zefa ta  

Jan k o w sk i zm arl d n ia 5 b m . 

Z m arły  b y ł jed n y m  z n a jg orliw  

szy ch cz ło n k ó w  w ie lu p o lsk ich  

to w arzy stw sp o łeczn y ch je szcze  

za czasów  n iem ieck ich i n a leża ł  

d o  rzęd u  ty ch  g o rący ch p a trjo -  

tó w , k tó ry p o d trzy m y w ali tu  

d u ch a  n aro d o w eg o  w  czasach  za  

b o rczy ch .
G d y z ch w ilą p rzejęc ia T o ru ­

n ia  w  ręce p o lsk ie śp . W icep re ­

zy d en t Jan k ow sk i o d p ie rw ­

szy ch d n i o b ją ł u rząd cz ło n k a  

R ad y m ie jsk ie j a n astęp n ie w i­

cep rezy d en ta m iasta  —  zaw sze  

ch ę tn ie s łu ży ł rad ą i p o m o cą  

w szy stk im O rg an izacjo m  i T o ­

w arzy stw o m , k tó re zw rcaa ły  s ię  

b ąd ź d o N ieg o w p ro st, b ąd ź d o  

W ład z m ie jsk ich o p o m o c w  

sp raw ach  sp o łeczn y ch . S trac ili­

śm y d z ieln eg o O ręd ow n ik a , lecz  

p am ięć o N im  p o zo stan ie m ię ­

d zy  n am i p o  w sze czasy .

W e w to rek , d n ia  3  b m . o g o ­

d z in ie 1 0 ran o o d b ęd zie s ię p o ­

g rzeb . A p elu jem y  d o  w szy stk ich  

to w arzy stw  zrzeszo n y ch  w  Z w ią  

zek , b y  w zię ły  u d z iał w  p o g rze ­

b ie p rzez  w y słan ie d e leg a tó w .

Z a Z arząd :

A . K rzy żan o w sk i sek re ta rz . 

T . Jan o w sk i, p rezes.

— Nowa ofiara jazdy samo­

chodowej. W  u b . p ią tek n a je ­

ch a ł sam o ch ó d o so b o w y w łaś ­

c ic ie la m ajątk u M g o szcz p . S o -  

b o czy ń sk ieg o  (m ieszk . u l. P o ln a  

1 1 ). S o b o czy ń sk ieg o o d staw io ­

n o ty m  sam y m sam och o d em  

d o  leczn icy  m ie jsk ie j ce lem  o p a ­

tru n k u . D o cho d izen ia p rzep ro ­

w ad za k o m isarja t P . P .

— W ładzom magistrackim  

pod uwagę. Z k ó ł czy te ln ik ó w  

p iszą  n am  co  n astęp u je

.,O d d łu ższeg o czasu jeźd z i 

zn ó w n a p rzew o zie p rzez W i­

s łę w  T o ru n iu mała łódź paro­

wa. Ł ó d ź ta , n ie m ając k a ju t,  

n araża p u b liczn o ść p rze jeżd ża /-  

jącą na przeziębienie, ze w zg 1ę- 

d u  zaś że  łó d ź  p o siad a w y b u ch o ­

w ą m aszy n ę p aro w ą, strasznie 

brudzi.

W  czw artek u b ieg ły łó d ź ta  

o m ało  nie*  utonęła.

F ak t ten  d o  resz ty  zraża p rzy ­

jezd n ych d o  p rzy jazd u d o  T o ru ­

n ia , g d y ż k o m u n ik ac ja z d w o r­

cem  g łó w n ym  p o  zn iesien iu  o m ­

n ib u só w  je s t w p ro st fa taln a . Ż e  

tak ie „o d c in an ie s ię o d ' św ia ta”  

n ie p rzy n osi T o ru n ian o m k o ­

rzy śc i, n ie trzeb a d o d aw ać .”

S łu szn e są te u w ag i i n a leży  

m ieć n ad z ie ję , że k o m p eten tn e  

czy n n ik i m ie jsk ie sp raw ę zb a ­

d a ją  i p o k ieru ją n a  w łaściw e to ­

ry  —  leży  to  p rzec ież  w  in te res ie  

w szy stk ich m ieszk ań có w  T o ru -

n ik a ro ln ego o k ilk anaśc ie m il-  

jo n ó w z ło ty ch , p o zostające w  

k ieszen iach ro zzu ch w alo n eg o  

o b szarn ic tw a , k to w in ien n ie ­

b ezp ieczeń stw u s tra jk o w em u , 

k tó re w  czasie żn iw  g ro z iło , k to  

w in ien , że m u sian o  d la  zażeg n a ­

n ia s tra jk u żn iw n eg o  p o w tó rn ie  

N ad zw y cza jn ą K o m isję R o zjem ­

czą , k tó ra o rzek ła d la  ro b o tn ik a  

o ch łap , a k tó reg o o b szarn icy  

w y p łac ić n ie ch c ie li, w ierząc w  

sw o je s iły  i p o m o c  rząd o w ą, k to  

w in ien , że o b szarn icy p o w ięk ­

sze j części n ie s to su ją s ię d o  

d ru g ieg o o rzeczen ia N ad zw y ­

cza jne j K o m isji R o zjem cze j. 0 -  

tó ż n ik t in n y , ty lk o w y łączn ie  

ro b o tn ik o w i ro ln em u  tak  d o b rze  

zn an a tró jk a , czy li p ie rw sza  

N ad zw y cza jn a K o m isja R o z ­

jem cza .

Ju ż często w sk azy w aliśm y n a  

k rzy w d ę , jak ą  c i p an o w ie ro b o t­

n ik o m  ro ln y m  w y rząd zili i d z iś  

je szcze , ch o c iaż w  s treszczen iu , 

p o ru szy ć m u sim y sp raw ę tę , ze  

w zg lęd u n a to , że k rzy w d a ta  

je szcze ro b o tn iko m  d a je s ię w e  

zn ak i, a  m ian o w ic ie p rzez sab o ­

taż o b szarn ik ó w , k tó rzy d ru g ie ­

g o o rzeczen ia N ad zw y ca jn e j 

K o m isji R o zjem cze j n ie w y p eł­

n ia ją .

Jak  ju ż n a  in n em  m ie jscu d o ­

n o siliśm y ), p raco d aw cy zask ar­

ży li d ru g ie o rzeczen ie N . K . R . 

d o N ajw yższeg o T ry b u n a łu A d ­

m in istracy jn eg o w  W arszaw ie , 

m o ty w u jąc  sw o ją  sk argę  te rn , że  

M in iste r P racy  i O p iek i S p o łecz ­

n e j n ie b y ł u p raw n in o y d o  p o w ­

tó rn eg o zw o ły w an ia N ad zw y ­

czajn e j K o m isji R o zjem cze j i że  

ty lk o p ie rw sze o rzeczen ie je s t 

p raw om o cne .

W  cw artek , d n ia  2 5 . lu tego  b r. 

o d b y ł s ię te rm in  w  te j sp raw ie.  

Jak o p o w ó d , czy li o sk arży c ie l 

w y stęp o w ały Z w iązk i p raco ­

d aw ców , a jak o p o zw an y czy li 

o sk arżo n y s taw ało M inis te rstw o  

P racy  i O p iek i S p o łeczn e j w  o - 

so b ach p . N acze ln ik a G n o iń -  

sk ieg o , p . R ad cy P ie rzch alsk ie - 

g o i ip . S m arew icza .

P o w ó d , czy li p ro co d aw cy o - 

p ie ra li sw o ją sk arg ę n a n ie -  

p raw n em  zw o łan iu  d ru g ie j N ad ­

zw y cza jne j K o m isji R o zjem czej.

M in is te rs tw o P racy  i O p iek i  

S p o łeczn e j s to i n a zu p e łn ie in ­

n em  s tan o w isk u i tw ie rd z i o  

p raw id ło w em  p o w o łan iu N . K . 

R . i, że żad n a u staw a n ie w y ­

k lu cza p o w tó rneg o zw o łan ia N . 

K . R . A  za tem  m o żn a zw o ły w ać  

tak ą K o m isję , o ile p o trzeb a te ­

g o zach o dz iła .

K o n ieczn ośę p o w tó rn eg o zw o ­

łan ia N ad zw y cza jn e j K o m isji 

R o zjem cze j re fe ro w ał m ery to ry ­

czn ie  p . N acze ln ik  G n o iń n k i, k tó  

ry w b ard zo tra fn y sp o só b u ją ł 

sp raw ę , d o w o d ząc , iż p o w tórn e  

zw o łan ie N ad zw y czan e j K o m isji 

R o zjem cze j b y ło sp o w o d o w an e  

n o w ą sy tu acją , w y ło n io n ą w  

m ięd zy czasie p rzez p o w ażn ą  
zm ian ę cen ży ta . 

n ik o w ał, iż w y ro k b ęd z ie o g ło ­

szo n y  d o p ie ro  2 3 . m arca  b r. o  te j 

sam ej g o d z in ie , to  je st o 1 0 -ej.

T ru d n o d z iś p o w ied z ieć , jak  

w y ro k w y p ad n je , to  zn aczy , czy  

p raco d aw cy b ęd ą  zn iew o len i w y  

p łac ić u ch w alo n ą [p rzez d ru g ą  

N ad zw y czajn ą  K o m isję R o zjem ­

czą g ra ty fik ację d la w szy stk ich  

p racu jący ch n a d z io n k ę lu b też  

• n ie  b ęd ą  p o trzeb o w ali je j w y p ła ­

c ić o raz czy  b ęd ą  p łac ić o rd y n ar  

ju szo m  p en sje  n a  p o d staw ie cen  

ży ta p o 1 2 i p ó ł z ło teg o za p o je -  

d y ń czy  cen tn ar.

W y n ik w y ro k u p o d am y d o  

p u b liczn e j w iad o m o śc i p o jeg o  

o p u b lik o w an iu .

— Sprawozdanie z głównego  

targu na konie, bydło rogate i 

trzodę chlewną w Torunia, d n . 

4 b m .: S p ęd zo no n a ta rgo w icę  

m ie jsk ą  p rzy rzeźn i 4 6 9 k o n i, 3 4  

b y d ła ro g a t., 1 0 św iń tu czn ych , 

2 5 w arch lak ó w , 3 3 p ro sią t.

P łaco n o za : k o n ie s tarsze 5 0  

d o  1 0 0  z ł. ro b o cze 1 2 0 d o  2 5 0 , d o ­

b re 3 5 0 d o  5 0 0 , lep sze i m aterja ł  

h o d o w l. 6 0 0 d o 7 0 0 z ł., źreb ię ­

ta ro czne 1 0 0 d o  1 2 0 , 2 1 e tn ie 1 5 0  

d o 2 0 0 ; b y d ło ro g a te : k ro w y  

s ta rsze 1 5 0 d o  1 8 0 , d o jn e 2 5 0 d o  

3 5 0 , ja ło w ice  1 5 0  d o  2 5 0 z ł.; trzo ­

d a ch lew n a : św in ie tu czne 5 0  

k g . 7 0 d o  7 5 , w arch lak i p o w y że j  

3 5 k g . 6 0 d o  7 0 , p o n iże j 3 5 k g . 4 5  

d o  5 5 z ł., p ro się ta  za p arę 4 5 d o  

6 0 z ł.

— Aresztowano wzgl. tymcz. 

przytrzymano: 3 o so b n ik ó w  za  

k rad z ież , 4 p ijak ó w  za aw an ­

tu ry , 1 k o b itę za  u p raw ian ie  n ie  

rząd u .

— W ojowniczy Antoni. Nie­

jak i A n to n i G ., m ieszk a jący  

p rzy  u l. K o śc iu szk i n aszed ł m ie ­

szk an ie R . T ., m ieszk a jąceg o w  

ty m  sam y m  d o m u . Z  n iew iad o ­

m y ch p rzy czy n  zaczą ł o d g rażać  

s ię , że T . i jeg o żo n ę zab ije . Z a ­

w ezw an a p o lic ja  u lo k o w ała w o ­

jo w n iczeg o n ap astn ik a tam  

g d z ie  n a leży .

W  sp raw ę tę w p lą tan ą je st  

tak że n ie jak a J . G ., k tó ra p o d o ­

b n o  n am aw ia ła  A n to n ieg o  G . d o  

n a jśc ia d o m u .

—  Inny podobny wypadek za ­

szed ł w  b arak ach B aży ń sk ich . 

T u ta j d w aj O so b n icy —  Jan i  

W ład y sław  K . w targ n ę li d o m ie  

szk an ia Jana Ł . I ty m i b o h a te ­

ram i za ję ła s ię p o lic ja .

—  Kradzieże: P . S t. K ap ałczy ń  

sk iem u sk rad zio n o rzeczy za o - 

k o ło 3 0 z ł. P o lic ja p rzy łap a ła  

sp raw có w .

— Nie miał racji. N ie jak iś  

G o łąb .....n ie m ia ł g o łęb i, a le za

to p o siad ał je W acław sk i (o b o je  

m ieszk ań cy T o ru n ia ). T o m u  

s ię n ie p o d o b a ło , g d y ż u w ażał,  

że z rac ji sw eg o  n azw isk a p o w i­

n ien  o n , a  n ie W . p o siad ać g o ­

łęb ie . K o n k lu z ja : p o sta rać s ię  

o  g o łęb ia . „P o sta ra ł” s ię też ■—  

zab ie ra jąc W . g o łęb ia p o cz to ­

w eg o .

N ib y w szy stko w  p o rząd k u . 

L ecz p o lic ja u w aża ła jed n ak , że 

,,n ie je s t w  p o rząd k u ” i G o łąb ... 

g o łąb k a m u si o d d ać. „1 je s t-że  

sp raw ied liw o ść n a św iec ie?” —  
zap y ta G o łąb ....

GRUDZIĄDZ. Godziny przy­

jęć w urzędach magistrackich. 

Z w racam y  u w ag ę  o b y w ate li n a  

o g ło szen ie M ag istra tu o g o d z i­

n ek p rzy jęć d la p u b liczn o śc i w  

M iejsk im B iu rze M eld u n k o ­
w y m .

— Optanci niemieccy uciekają 

do Polski. P o lic ja g ru d ziąd zka  

p rzy trzy m ała trzech o so b n ik ó w ,  

k tó rzy  sw eg o czasu  d o b ro w o ln ie  

g ran icę P o lsk i. S ą to o p tan c i, 

k tó ry  sw eg o czasu d o b ro w o ln ie  

w y p o w ied z ie li s ię za p rzy na leż ­

n o śc ią d o N iem iec , a o b ecn ie , 

g d y  s ię p rzek o n ali jak ie s to su n -  
m a. A  m o że jed n ak o w o ż d a łob y  k i p an u ją w  N iem czech , ze sk ru  
s ię w zn o w ić ru ch au to b u só w ? ch ą w raca ją d o  P o lsk i.
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,D z ień . B y d g ? ’ d o - ,d u  w o je w . k o l. H e jn o w icz  z  T o -i  w strzy m a n ia m u re n ty o b e c n ie  EDCBA
ło d z ie o b ie c a n e k /n o s i, ż e  w  c z w arte k  o  g o d z . 1 1 ,4 5  .ru n ią . W  re fe rac ie o m ó w i w a ż s ię z n a jd u je . D o d a ć n a le ż y , ż e  

ż e w lo k a lu 'n o ść  w y b o ró w  d o  R a d  g m in n y c h C z . je s t 6 5  p ro c , in w a lid ą , a  m ia -  

Z w iąz k u  L e k a rz y  p rz y  u l. Ja g ie ł j i p o d lk re ś lił , ż e ro b o tn ik  w in ie n  ts to  K o w a lew o  (M ag is tra t) d o  te -  

lo ń sk ie j 2 9 (d o k o n a n o m o rd e r- ; 

s tw a  n a  o so b ie  se k re ta rz  Z w ią z ­

k u  p . S t. L e itg e b rz e . Ś le d z tw o  u -  

s ta liło , ż e L . o trz y m a ł o d  d o k to ­

ra  K u b c z a k a  1 5 0 0 0  z ł. n a  w y p ła ­

tę h o n o ra r ju m  le k a rzo m . O k o ­

ło  g o d z . 1 0  ra n o  w sz ed ł d o  lo k a ­

lu  m o rd e rca  i d w o m a  u d e rz e n ia  

m i tę p e m  n a rzę d z ie m  w  g ło w ę  

u s iło w a ł p o z b a w ić 'ż y c ia L e itg .  

N a p a d n ię ty sp a d ł z k rz e s ła n a  

z ie m ię . S k u tk ie m  u d e rz en ia  p ę ­

k ła c z a szk a i m ó z g w y p ły n ą ł.

M o rd e rc a z a b ra ł o k o ło 1 4  0 0 0  

z ł. i z b ie g ł. Z b ro d n ię p ie rw szą

—  B u d o w a  d o m ó w  —  o b y  ty l- : b a n d y ty ', 

k o n ie n a ..
P ism a  d o n o sz ą , ż e p re z y d en t m . j z a a la rm o w a n o , 

p . W ło d e k w  sp raw ie b u d o w y  

n o w y c h d o m ó w  o św iad c z y ł c o  

n a s tę p u je : M ias to G ru d z iąd z u -  

z y sk a ło n a b u d o w ę d o m ó w  p o ­

ż y cz k ę w B a n k u G o sp o d a rs tw a  

K ra jo w eg o , w o b e c  c z eg o  b u d o w a  

d o m ó w  p rz ez n ac z o n y c h n a m ie ­

sz k an ia ro b o tn ic z e ro z p o c z n ie  

s ię ju ż z w io sn ą . D o m y te b ę ­

d ą z a w ie ra ły m ie sz k a n ia o d  

d w ó c h d io trz ec h  p o k o i z - k u c h ­

n ią i ła z ie n k ą . O p ró c z te g o  

p rz y  k a ż d y m  z ty c h d o m ó w  b ę ­

d ą o g ró d k i w a rzy w n e , o ra z  

m n ie jsz e d la d z ie c i. M ia sto u -  

z y sk a w k ró tc e d u ż ą p o ż y c zk ę z  

B a n k u  U b e zp ie cz a ln i K ra jo w e j  

n a u k o ń c z e n ie b u d o w y  d o m u  u -  

rz ęd n ię ze g o  p rz y  u l. D w o rc o w e j.  

D o m  te n  w ra ź  z  trz e m a  d o m a m i  

ro b o tn icz y m i w y k o n a n e  b ę d ą  je ­

sz c z e w  b ie ż ą c y m  ro k u .

T y le n o ta tk a  p ism . R a d o ść o -  

g a rn ia  lu d z i p ra c y , b o  G ru d z ią ­

d z o w i p rz y b ę d z ie  k ilk a n a śc ie  n o  

w y c h m ie sz k a ń , a  p rz y  b u d o w ie

s ię p o s ta ra ć , a b y w  w sz e lk ich .g o c z a su d a w a ł n a u trz y m a n ia  

c ia ła c h sa m o rz ą d o w y ch m ia ł d la  n ie g o  i je g o  ro d z in y  sk ła d a -  

' sw y c h p rz e d s ta w ic ie li . T y lk o ją c e j s ię z 3 m a ło le tn ich  d z ie c i 

w ó w cz as b ę d z ie m ó g ł ' sk u te c z - i ż o n y  ty lk o  2 0  z ł. z a lic zk i n a  p o -  

n ie b ro n ić sw y c h p ra w . ’c z e t re n ty . C z . w strz y m an o  re n -

D a łe j w sk az a ł re fe ren t n a  ’ tę ju ż  1 9 2 3  r .

a g ita c ję p rz e d w y b o rc z ą s tro n - . O b e c n ie n ę d za i g łó d , ja k  ró w  

n ic tw ro b o tn ik o m w ro g ic h . [ n ie ż w id o k  g ło d n y c h  d z ie c i, p o ­

sz cz e g ó ln ie  p o d n ió sł o b łu d n ą ro ;  p c h n ę ła C z . d o  sa m o b ó js tw a . N a  

b o tę P o lsk ie g o  S tro n n ic tw a  L u ­

d o w e g o , ,P ia s t” (W ito so w c ó w ), 

k tó re o p e ru ją c o b iec a n k a m i n a  

t le re fo rm y  ro ln e j, c h c e ro b o tn i­

k ó w  d la  s ieb ie  p o z y sk ać .

W k o ń c u re fe ren t z a ch ę c a ł d o  

z a u w a ż y ła p o s łu g a c z k a , k tó ra  jp o p ie ra n ia  p ra sy  ro b o tn ic z e j, b o  
z a w e z w a ła  p o lic ję  i d ra  K u b c z a -  * ty lk o ta k a b ro n i p ra w  ro b o tn i ­

k a . C ię ż k o ra n n e g o L . p rz e n ie - ' c z y c h  

s io n o d io L e cz n ic y m ie jsk ie j, • W  d y sk u sji p rz e m a w ia ł k o l.  

g d z ie o k o ło  g o d z . 1 5 z m a rł.

Z m arły  l icz y ł 2 3 la t.

Is tn ie je p o d e jrz e n ie , ż e n a p a ­

d u  d o k o n a ł je d e n  z e z n a jo m y c h  

śp . L e itg e b e ra , k tó ry d o k ła d n ie  

w ie d z ia ł, w  ja k ie j p o rze d n ia  

z n a jd ą  z a ro b e k  d z ie s ią tk i ro b o t-  ■ je s t o n  w  b iu rz e i w  ja k im  c z a -  

n ik ó w  i rz em ie ś ln ik ó w . O b y  ty l- s ie ip o s ia d ia w ię k sz ą g o tó w k ę , 

k o p ro je k ty te (n a w ia se m  m ó . ś le d z tw o  w  to k u .

w ią c ja k n a G ru d z - iąd z b a rd zo T O R U Ń S K IE  P A P O W O . W  so  

sk ro m n e ) z o s ta ły w p ro w a d zo n e b o tę 2 7 lu te g o  z w o ła ł z a rz ąd  f i-  

w  c z y n ....

B Y D G O S Z C Z . M o r d e r stw o r a ­

b u n k o w e . —  1 4  0 0 9 z ł. łu p e m

L u k n e r , p o tw ie rd z a ją c w y w o d y  

re fe re n ta  i a p e lu ją c , a b y  w  n ie ­

d z ie lę 2 8 w szy sc y ro b o tn icy  

g ło so w a li n a  l is tę  N P R .

w e z w an ie ż o n y p rz y b y ła n a  

m ie jsc e w y p a d k u  p o lic ja . P ie rw  

sze j p o m o c y  u d z ie lił C z . D r. O s-  

m ia ło w sk i w  m ie jsc u .

Z a is te sm u tn y  je s t lo s in w a li­

d ó w , k tó rz y  k re w  p rz e le w a li n a  

p o la c h w a lk i, a o b e c n ie n ie są  

z d o ln i d o z a ro b k o w a n ia . P rzy  

d o b re j w o li m ia ro d a jn y c h  c z y n ­

n ik ó w  d u ż o m o ż n a b y u c z y n ić  

w  k ie ru n k u u lż en ia ic h n ie d o li. 

A le n ie sz c z ęsn a b iu ro k ra c ja  

d u ż o  tu  je s t w in n ą .

sz k o ln e j z a m k n ię to  tu te jsz e se -  

m in a rju m  n a u c z y c ie lsk ie m ę ­

sk ie , sz k o łę ć w ic z e ń i sz k o łę  

p o w sz ec h n ą n a p rz ec iąg  2 ty g o ;  

d n i. W  sz k o le p o w sz ec h n e j b y ­

ło  5 0  p ro c , d z ie c i c h o ry c h .

W E J H E R O W O .

—  N o w e k o sz a r y . Z z a b u d o ­

w a ń g m a ch u o p ie k i sp o łe cz n e j  

(d a w n ie j z a k ła d p sy c h ia try c z ­

n y ) , g d łz ie d o tą d m iesz cz ą s ię  

s ie ro ty  sy b irsk ie , u tw o rzo n e  m a  

ją b y ć k o sz a ry  d la d w ó c h  k o m ­

p a n  j  i w o jsk a .

W Ł O C Ł A W E K . B a n d y c i n a p a -  

d i n a  p o c ią g  k o le jk i w ą sk o to ro ­

w e j. R e w o lw era m i z m u sz o n o  

m a sz y n istę d o z a trz y m a n ia p o ­

c ią g u . B a n d y c i d o b ra li s ię d o  

w a g o n u p o c z to w e g o , sk ą d z d o ­

ła li w y n ie ść w ię k sz ą su m ę p ie ­

n ię d z y . N a s tęp n ie z n ik li w  p o ­

b lisk im  le s ie .

l i jn y  N P R . w ie c w  sp ra w ie w y ­

b o ró w  d o R a d g m in n y c h . Ja k o  

re fe ren t p rz y b y ł c z ło n e k z a rz ą -

K O W A L E W O . N ę d z a sk ło n iła  

in w a lid ę d o z a m a c h u sa m o b ó j­

c z e g o . W  n o c y  z 1 n a  2 b m . u -  

s iło w a ł o d e b r . so b ie ż y c ie p rz e z  

o tw a ix ie ż y ł b rz y tw ę , in w a lid a  

w o jen n y  A n to n i C z a rn e ck i z  K o ­

w a le w a . M o ty w e m  d o te g o d e ­

sp e ra c k ieg o c z y n u b y ła n ę d z a , 

w  ja k ie j C z a rn e c k i z p o w o d u

Ł A S IN . C h le b d la sw o ic h . W  

m ie śc ie Ł a sin ie n a P o m o rz u  o -  

s ie d lić s ię m o ż e z e g a r m istrz i  

p r z e d s ię b o r c a b u d o w la n y . B liż ­

sz y c h w y ja śn ie ń u d z ie la M a g i  

s tra t m . Ł a s in a .

T U C H O L A . Z a m k n ię cie sz k ó l. 

Z p o w o d u sz e rz ą ce j s ię o d ry i  

h iszp a n k i p o ś ró d m o d z ie ż y

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .

T O R U Ń . K a r te l Z Z P . W a ln e  

z e b ra n ie o d b ę d z ie s ię w  p o n ie ­

d z ia łek  8  b m . o  g o d z . 6 w le cz , w  

, ,G o sp o d z ie ” . O  k o m p le tn e p r z y ­
b y c ie  p ro s i Z a rzą d .

N a k ła d em  D ru k a rn i R o b o tn ic ze j  

W . P a w lak i S p ó łk a w  T c ru n iu . 

R e d a k to r n a c ze ln y : A . A n tc z a k .  
R e d ak to r o d p o w ie d z .: M . M u a ia ł

Na ogólne życzeple moje] Szan. Klijenteli
p rz e d łu ż a m  m o ją

Nadzwyczajna sprzedał
białych płócien

w całe] Polsce znane z swe) Jakości fabryki 
Żyrardowskiej 1 Widzewskiej Manufaktury 

tylko o dalsze 8 dni, t. j. od 7-gfi 
do włącznie soboty 13-so marca

s 
co

or 
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P łó tn o  la . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . m e tr 0 ,9 7

„ p rz eśc ie r. b a rd ź o  trw a łe  1 4 0  sz e r  m e tr .

P łó tc a  ż y ra rd o w sk ie :

P łó tn o  le p sz e  ż y ra rd .tk a n in a  k c szu l.7 1 /7 1  m e tr

„ b a rd z o  d o b re  ż y ra rd . S ilez ja  9 0 /8 4 B  

, n a d z w y c z . d o b re  ż y ra rd .  T y ro lsk ie w

W sze lk ie in n e p łó tn a ż y ra rd o w sk ie ja k  M a d ap o la m ,  

C h iffo n , N a n su g , B a ty s ty n a d a ją ce s ię  n a e leg a n c k ą  

d a m sk ą  b ie lizn ę ,ró w n ież  p łó tn a  ż y ra rd o w sk ie  p rz e śc ie -  

ra d ło w e  i n a p o d p in k i w e w szy s tk ic h sz e ro k o śc iac h  

i g a tu n k ac h  o ra z  ż y ra rd o w sk ie  o b ru sy , se rw e tk i,n ak ry ­

c ia , rę c z n ik i i t . d . c zy s to  ln ia n e w  w ie lk im  w y b o rz e  

znaczni e niżej ceny fabrycznej |

P łó tn a w id z e w sk ie :

L u d o w e .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .m e tr 1 ,3 8

W ie lic zk a . . . . . . . . . . . . . . . . . m e tr 1 ,4 7

1 0 Ó . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . sz t. 34,50
1 0 0 0 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .sz t. 49,40
2 0 0 0 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .sz t. 74,50

P łó tn o w id z e w sk ie

2,45

1,38
1,60
1,76

fi) 
a 
N

N 
Q>

w

fi)

»

Płótna na powłoki, prześcieradła i podpinki:
P łó tn o  w id z e w sk ie  L u d o w e  1 4 0  sz e r . m e tr 2 ,7 5

w  „ W . 1 4 0 sz e ro k ie . w 3 ,3 5

W id z e w sk ie M a d ap o la m , S ile z ja , C h iffo n , N a n su g , 

B a ty sty i td . i td . p o n ie b y w a le z n iżo n y c h c e n ac h .  

S u ró w k a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .m e tr

R ę c z n ik o w e  b a id z o trw a łe . . . . . . . . . . . . . . „

w  w  d o b ry m  g a tu n k u  . . .  „

P o śc ie lo w e  n a d zw y c za j  trw a łe  k o lo ry  . w

0,85
0,75

1,10
1 ,1 8

O< 
$
■

We wszystkich innych oddziałach na ten czas zniżone ceny.
Ceny w tym czasie tylko za gotówkę.

D z ie n n ie o trzy m u ję l is to w n ie i o so b is te u z n a n ia o d m o je j 

S z a n . K lijen te li z a d a n ą m o ż n o ść k o rzy s tn eg o  z a o p a trze n ia  

s ię w  p łó tn a i in n e a r ty h u ły .

Hiirtwnia Czesław Buza
T e le fo n 1 1 7 . T  O  R JU  Ń T e le fo n 1 1 7 .

D o m  w y sy łk o w y  n a  P o m o r ze  i W ie lk o p o lsk ą .

Powołujcie sie no ogłoszenia w noszeni piśmie!

S. p. Józefat Jankowski
wiceprezydent miasta Torunia

n a sz n a jd ro ż sz y o jc ie c , b ra t, te ść , sz w ag ie r, s try j i w u j z a sn ą ł w  B o g u , o p a trzo n y  

S a k ra m e n ta m i św ., p o  d łu g ic h c ie rp ie n iac h w  p ią tek , d n ia 5 m a rca 1 9 2 6 r . o  g o ­

d z in ie 8 ‘/a w iec z o rem , p rz eż y w sz y la t 5 8 , o c z e m  z a w ia d a m ia

w  s ip u tk u p o g rąż o n a

Rodzina.
T o ^ u ń , M o g iln o , M o rc z y n y , R ą k p w ic e , P o z n a ń . S trz e ln o , 

d n ia 5 m a rc a 1 9 2 6 r .
E '.g p O rb c ja z w ło k  z d o m u  la ło b y , u l. C h e łm iń sk a 1 6 d o  k o ś? 'o ła ś* . J n a o d b ę d d e s !ę  

v e  w to rek , d n ia 9 m arc a 1 9 2 6 r o g o d '. 1 0  ra n o , p o c z e m  n a b o że ń s tw o ż a ło b n e i w y p ro w ad z en ie  
z w ło k  n a c m e n ta rz .

D n ia 5 m a rc a b . r . z a sn ą ł w  B o g u

ś. p. Józefat Jankowski
W ic e p re z y d e n t m ia s ta T o ru n ia i c z ło n e k Iz b y  

P rz em y s ło w o  - H a n d lo w e j w  T o ru n iu .

Z m a rły b y ł n a m  w z o rem  c n ó t o b y w a te lsk ic h  

i z ż a le m  ż e g n a m y  Je g o św ie tla n ą p o s ta ć .

C z e ść Je g o p a m ię c i.

Iz b o P r z e m y sło w o -H a n d lo w a w T o r u n iu .

Godziny przuljt fllo publlml 
uHlejsiain Biurze Meldunkooym. 
P o d a je m y d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i,  

iż z d n ie m  5 . m a rc a b r . p o c z ą w sz y , 

M ie jsk ie b iu ro m e ld u n k o w e , c z y n n e  

w R a tu sz u I . . p o k ó j 1 1 -1 2 . je s t d la  

p u b lic z n o śc i  o tw a r te  c o d z ie n ­
n ie o d  g o d z . 8 -m e j d o l-sz e j  

i p o p o łu d n iu o d  g o d z . 5 -te j  

d o 6 -te j.
W sz y s tk ie z a m e ld o w a n ia , o d m e ld o w a -  

n ia i p rz e m e ld o w a n ia  n a le ż y  w  p o w y ­

ż e j w y z n a c z o n y c h  g o d z in a c h z g ła sz a ć .

G ru d z iąd z , d n ia 4 . m a rc a 2 6 r .

M ie jsk i U rz ąd  P o lic y jn y  

W y d z ia ł M e ld u n k o w y  

(— ) W  Ł  O  D  E  K

Wypożyczanie M 
p a ra  m o c n y c h  k o n i  

z  w o z e m  i w o ź n ic ą  

n a  g o d z in ę 4  z ł. 
n a  c a ły  d z ie ń  T C  4  

(8 g o d z in ) L JŁ 1 .

Przepro&iodzkl 
k o ń m i w  m e b lo w y c h w o ­
z ac h  d o  k a żd e j  m ie jsc o w o śc i 
ta n io , s ta ran n ie w y k o n u je  

p rze z s iły  fa ch o w e

L u d u lk  S z y m o ń sk l  
u rzę d o w y sp e d y to r k o le i 

T o r u ń , Ż e g la r sk a 3 .
T e le fo n  9 0 9 .

Ogłoszenie.
W  ś ro lę d n ia 1 7 . m a rc a 1 9 2 6 r . o d b ę d z ie s ię  

» Wrzeźnie jormorU hramny 
n a  b y d ło , k o n ie i trz o d ę c h lew n ą .

W ą b rze ź n o , d n i 4 . m a rc a 1 9 2 6 r .

M  a  g  i s  tr  a  t  

( - ) S C H W A R Z  

b u rm is trz .

MleszMe 4-5 potojsae
z w y g o d a m i p o sz u k u ję .

Z a p ła cę c z y n sz z a ro k  z  g ó ry . —  O fe rty  

p o d  A . 1 0 0 d o e k sp . n in ie jsz e g o  p ism a .
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Dnia 8 marca 1926 r.

W piątek, dnia . 5. bm. o godzinie 9-tej wieczorem zmarł 

śp. Józefat Jankowski 
wiceprezydent miasta Torunia.

Jako były członek Rady miejskiej, a w ostatnich latach jako wice­
prezydent miasta Torunia, położył ś. p. Zmarły niespożyte zasługi około 
rozwoju miasta. W ś. p. Zmarłym tracimy jednego z najzacniejszych 
i całą duszą oddanego miastu obywatela, najsumienniejszego urzędnika 
i gorącego miłośnika pracy dla społeczeństwa.

Imię Jego wdzięcznie chować będziemy w pamięci!

Rada miejska miasta Torunia. 
Magistrat miasta Torunia.

8. p. Józefat Jankowski 
wiceprezydent i członek Kolegium Magistratu miasta Torunia 

Członek Towarzystwa Urzędników Miejskich
po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 5. marca 1926 r.

Dusza prawa i czysta, nieskażona fałszem obłudy.
W Zmarłym straciliśmy jednego z największych obrońców i protektorów spraw urzędniczych, sprawiedliwego zwierz­

chnika i serdecznego kolegę.
Śmierć Jego pogrążyła nas w szczerym smutku i żalu.
Cześć Jego pamięci.

Toruń, dnia 6 marca 1926. Towarzystwo Urzędników Miejskich.

Książnica Kopemikańska
w Toruniu

W dniu 5. marca b. r. zmarł po ciężkiej chorobie

śp. Józefat Jankowski
Wiceprezydent miasta Torunia.

Zmarły był od kilka lat przewodniczącym Kuratorjum Miejskiej Kasy Oszczędności w Toruniu i z całdm 
poświęceniem pracował nad rozwojem tej instytucji.

Toruń, dnia 6. marca 1926 r. Niech odpoczywa w pokoju

Kuratorjum Miejskiej Kasy Oszczędności.


